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Par fje wiejskie pod Gdańskiem.
Niby pierścień otaczają paraf je wiejskie stary 

Gdańsk z  przedmieściami. Z  nich należy Św. 
Wojciech już do Gdańska, ale główna część para? 
fji leży poza miastem w stronę Pruszcza. Z Pr u? 
szczem łączy się paraf ja w Langnowie, ale i Mi? 
łobąaz i Godziszewo należy zaliczać do parafji, 
które ciążą do Gdańska ze względów gospodarz 
czych. Trąbki i Kłodawa, odleglejsze Pręgnowo 
i Meisterwalde, a bliższa Matarnia okalają Gdańsk 
z zachodu.

Oliwę uważać można już za przedmieście 
Gdańska, bo tyle węzłów, mianowicie gospodar« 
czych łączy ją z miastem, że niedługo ona zatrzyj 
ma swą niezależność polityczną.

Oliwa w niedługim czasie zrośnie się z Gdań« 
skiem, połączy się z nim, bo przemożne miasto 
by ją zadusiło. Orunia to już część miasta, grac 
nicy między nią a miastem nie znać, nie tworzy 
wprawdzie jeszcze jednej gminy, ale to każdej 
chwili nastąpi.

Jakże wygląda we wspomnianych parafj ach 
życie polskie? Cóż tam Polacy porabiają, czy się 
łączą i organizują? Śpią niestety snem sprawie« 
diiwych Św. ’Wojciech z Pruszczem i Langnowo. 
N ikt się tam o polską ludność nie troszczy, nikt 
jej nie gromadzi pod polskim sztandarem, nie 
skupia w polskich Towarzystwach. Nie dotarło 
do niej jeszcze żywe polskie słowo, ani wieca tam 
nie było, ani jednego zebrania. A  leżą tuż pod 
Gdańskiem, są niemal już częścią jego, ruch go« 
spoaarczy z miastem nadzwyczaj ożywiony. Mi« 
mo tej spoistości brak zupełny jakiej bądź łącz? 
ności z połskiem życiem w Gdańsku, żadne we? 
zły nic łączą ludności polskiej z Radą Ludową 
powiatową. Zapomniała ona o niej, czy nie dba 
ona o nią, albo może wcale nie wie, że tam są 
Polacy i czekają, by ich zorganizować? Czerp tę 
wielce niepokojącą bezczynność wytłomaczyć? 
Nie przyjdziemy my, to przyjdą inni, odezwią się 
do naszych Rodaków i zasieją, kąkol, potem bęc 
ozie trudno chwasty wypleniać, gdy korzenie za« 
puszczą. Już tam nas inni w siewie wyręczają. 
Dowodem są liczby głosów oddanych przy ostat« 
nich wyborach.

W  Miłobądzu było już przed wojną Towarzy« 
stwo ludowe, jest nadzieja, że będzie się coraz 
lepiej rozwijać, potrzebuje ono jednak pomocy w 
postaci odczytów i wykładów. Proboszczem jest 
centrowiec, a sprawa nabożeństwa nie jest tire« 
gułowana według liczby polskiej ludności i jej 
słusznych żądań.

W  Godziszewie istniało Towarzystwo ludo« 
w« już parę lat przed wojną, ale usnęło w braku 
poparcia. Teraz znowu odżyło a potrzebne ono 
tam bardzo, chociaż ma proboszcza rodaka.

Sławne na całą diecezję są Trąbki. Tam 
„działa“ jedyny w swym rodzaju hakatysta ks. 
proboszcz Herbst, rodowity Gdańszczanin z „Ho« 
be Seigen.“ Towarzystwo ludowe przetrwało 
szczęśliwie wojnę dzięki niezwykłej pomocy p. 
Pokorniewskiego z Gdańska, który chodzi i milę 
mimo podeszłego wieku, by ducha polskiego w 
Trąbkach podtrzymać. To też centrowy hakaty« 
sta pokochał „siwka“ jak psy dziada. Niezdro« 
we panują stosunki w Trąbkach. Gd pierwsze« 
go dnia bytności ks. Herbsta toczą Polacy zacie« 
kła z nim walkę o polskie nabożeństwo, które ze« 
pchnął samowolnie i bez wiedzy i woli ks. Bi« 
skupa na szary koniec, chociaż paraf ja w ogrom« 
nej  większości na. wskroś polska. Tej przykrej 
walki z zaciętym i upartym niemczycielem, który 
na pierwszem miejscu stawia praski patriotyzm 
i wszelkich sił dokłada, by stłumić ducha polskie« 
go, zdrowym objawem nazwać nikt nie może. 
Cierpi na tem ¿vościół^ katolicki i tylko gorące 
przywiązanie naszej ludności polskiej do Kościo« 
h  sprawia, że ucisk i niesprawiedliwość ks. Herb« 
sta nie zdołała jeszcze fcbyt poważnych strat wy« 
rządzić. Cierpi i ludność sama, bo zamiast przo« 
downika, zamiast wodza i przyjaciela musi w 
sw y» proboszczu upatrywać nieprzejednanego 
wroga, butnego krzyżaka i zapalonego niemczy« 
ciek  jej dziatwy.

Dałby Bóg, żeby władza kościelna nareszcie 
porządek zrobiła, aby zapanowało tam życie, ja« 
kiego dobro Kościoła katolickiego wymaga, a zy« 
ska tem wdzięczność całej parafji

Vv Pręgnowie i Meisterwalde zaczęło się roz« 
budzać życie polskie. Trudno i ciężko tam Roda« 
kem.  ̂ rroboszczami są Niemcy, mianowicie 
kg. Aedermann, Gdańszczanin, znany powszech« 
aie z roz nożnych procesów, któremi prześladował 
gazety poiSide. Słać tam trzeba pomoc, potrzeb« 
»¿i ścisłej sza łączność z Gdańskiem, by ruch od« 
raŚsający « ę  podtrzymać, ni® dać go zdusić.

Poruszają tam wszelkie sprężyny z obawy, że 
ludność polska nabierze otuchy, zdobędzie odwa« 
gę, policzy się, skupi w Towarzystwach i zażą« 
da, by jej w kościele nadał nie gwałcono, jak 
dotychczas.

Szczęśliwszą jest Kłodawa. Ks. Proboszcz, cho« 
ciąż Niemiec, jest sprawiedliwy i życzliwy Pola« 
kom, odkąd przekonał się, że im nawet i w ko« 
ściele krzywdy wyrządzano. Spostrzegł on, że 
duszenie polskości w parafji szkodziło wielce Ko« 
ściołowi katolickiemu, że pchało ludność polską 
wprost w objęcia luteranizmu.

Towarzystwo z biedą przetrwało wojnę, lecz 
teraz zaczyna się rozwijać.

I w Matami, gdzie proboszcz Niemiec, ocze« 
kują, by w kościele zaszły konieczne zmiany, bo 
Niemców«katołików może tuzin a połowa na« 
bożeństw po niemiecku. Jest w Firogach Towa« 
rzystwo ludowe, ale na tem koniec. Był wiec 
w Rębiechowie i w Firogach, a tuzin ich było po« 
trzeba, by ludność oświecać. Brak tam wielki 
oświaty, bo tylko tem można wytłomaczyć, że 
w czysto połskiem Bisewie otrzymał centrowiec 
129 głosów, gdy przy wyborach do parlamentu 
miął ich tylko parę. W tenczas otrzymał Ppłak 
77, teraz przeszło 120 polskich głosów padło na 
Niemca. Smutna to i przygnębiająca, a groźna 
na przyszłość rzecz.

Iłu też Polaków w tych parafjach? Nie wie« 
my, bo nie policzyliśmy się, a urzędowe pruskie 
liczenie jest fałszywe. M ajętniejszej ludności poi« 
skiej mało, jest jeden i drugi właściciel ziemski, 
po trosze włościanin, ale przeważnie to łud robo« 
czy, pod niemieckim panem na folwarkach, do« 
menach i lasach. Czeka on, by go zorganizować, 
a my czekamy, nie wiedząc, że inni urządzali ca« 
łe tuziny wieców. Przyszli demokraci i hakaty« 
ści, przybyli braciszkowie czerwoni, docierali do 
każdej wioski, a centrowcy pracowali z całym a« 
paratem, jakim rozporządzają. N ik t nie zliczył« 
by kłamstw i oszczerstw, któremi Rodaków tam 
karmiono, zohydzano wszystko co polskie.

My siedzieliśmy w domu, nie staraliśmy się 
bałamuctwom wrogów naszych zapobiedz. Przy« 
kro powiedzieć, że nie robiliśmy nic. Bo czy je« 
den i dragi wiec, czy zebranie Towarzystwa raz 
na miesiąc można nazwać w obecnym czasie pra« 
cą poważną dla oświecenia ludności polskiej w 
tylu ważnych i ją  tak bardzo obchodzących spra« 
wach? Nie jeden wiec wystarczył, ale potrze« 
ba ich cała kopa.

Któż ludność pouczy dostatecznie, jak ma się 
starać o polską naukę dla dzieci, kto jej wskaże 
właściwą drogę i udzieli pomocy? Kto zorgani« 
żuje łud od pługa i siekiery w Zjednoczeniu Za« 
wodowem Połskiem?

Myśmy dotychczas nic nie zrobili, wyręczają 
nas socjaliści, a pochwalili się, że 2800 już u nich. 
Ilu tam naszych Rodaków? Pragną oni i chcą or« 
ganizacji, muszą ją mieć, my siedziipy w domu, 
więc nie dziwmy się, źe wrogi ją biorą na czer« 
wone lub czarne plewy. W  braku zdrowego poi« 
skiego ziarna bierze ludność nasza plewy, napój o« 
ne trucizną.

Czemu taka oziębłość u Rady Ludowej wo« 
bec parafji wiejskich? Wierny, że praca tam tru« 
dna i ciężka. Trzeba pieszo iść przez żyzne ła= 
ny z Pszczółek do Miłobądza, ma się okazję w 
drodze z Gołębiewa do Godziszewa przyjrzeć się, 
jak nasłane kolonisty rozpościerają się na od« 
wiecznie polskiej ziemi. Trudno, trzeba iść ple« 
szo, gdy koni niema.

Ale i do Trąbek i Kłodawy droga nie brzyd« 
ka, a śliczna wprost do M atam i przez lasy, mimo 
Złotej Karczmy, znanej Gdańszczanom. Więc 
idźmy na pararje. Ale czas najwyższy, ni dnia 
trwać dłużej nie wolno. Stracone już trzy mie« 
siące.

Słusznie pisze „G dańska“, że wszystkie oczy 
zwracaj ą się na Radę Ludową, że społeczeństwo 
ma nadzieję, iż wielkiego pokładanego w niej za« 
ufania nie zawiedzie.

Lecz nie idzie o same miasto, może jeszcze 
ważniejsze w przyszołści okoliczne wsie i wioski, 
bo one odradzać będą nasz Gdańsk. G dy wieś 
przepadnie, natenczas nikt miasta nie uchroni.

„G dańska“ wzywa Radę ludową do wytężę« 
nia wszystkich sił. Niech więc idzie na "wieś, 
niech oświeca, niech organizuje i skupia ludność 
polską. Gdy zaś brak środków technicznych, po« 
winien je znaleźć lub stworzyć, bo inaczej nie go« 
dną bv była, że nazywa się Radą ludową. Wieś 
czeka, osądzi społeczeństwo.

Uczcie dzśed czytać
i pisać po polsku!

Nowy katechizm centrowy.
Wynalazł go ks. Proboszcz Behrendt ze Sta« 

rego Szotlandu, który nazwał zaprowadzenie poh 
skiego nabożeństwa dla swych polskich paraf ja«

| grzechem śmiertelnym. Centrowy hakatysta 
; śmie więc wymierzenie sprawiedliwości polskim 
| parafjanom, zaprzestanie niemczenia i wskutek 
| tego późniejszego lutrzenia ludności polskiej, na«
| zywać grzechem i do tego śmiertelnym.

Nowy to musi być prorok, na którym Polacy 
| jakoś się poznać nie mogą, który głosi, że jest t©
] czynem chwalebnym i Panu Bogu miłym, gdy on 
j uciska polskich parafjan, gdy im zabrania w języ«
! ku ojczystym zanosić modły i błagania do 
i Wszechmocnego.

W ynalazca nowego katechizmu i grzechu drwi 
i z ludności polskiej, która prosi go i błaga, aby 
| dziatwy jej nie pędzi na zgubę wieczną.

Radzimy fałszywemu prorokowi z Starego 
I Szotlandu przeczytać nr. 39 „Westpreusserki,“
; która tam  pisze: W  naszych kościołach musi być 
j dla wszystkich prawo i miejsce, bez względu na 
! to, w jakim języku modlą się do Pana Boga. Przy 
; dobrej woli da się usunąć trudności, jakieby mo« 

giy wyniknąć przy ustanowieniu, w jakim po« 
rządku ma się nabożeństwo odbywać.

Święta prawda, którą „Westpreusserka“ napi« 
sała. Polacy m ają te same prawa w kościele w 

\ Gdańsku i na przedmieściach, co Niemcy. Słu«
| sznie centrowa gazeta podkreśla, że i dla Poła«
: ków musi być miejsce w kościele i że przy do« 

brej woli da się umożliwić zaprowadzenie poi«
; skiego nabożeństwa.

Tej odbrej. woli właśnie braknie, bo nie zby« 
wa na siłach kapłańskkich, któreby mogły odpra« 
wiać nabożeństwo dla Polaków w języku ojczy« 
stym. Jest sporo księży Polaków w Gdańsku 

: i ńa przedmieściach, których się zmusza, by  jako 
Polacy Polakom głosili Słowo Boże po niemiecku. 
N iktby nie uwierzył na całym szerokim świecie, 
że jest coś podobnego możłiwem. By uwierzyć, 
musiałby przybyć do Gdańska i przekonać się
0 tern.

Więcej sprawiedliwości wobec Polaków oka« 
żuje socjalistyczny rząd pruski w Berlinie, niż 

: księża centrowi w Gdańsku i na przedmieściach, 
i Bo rząd rozkazał, by dzieciom polskim udzielano 

religji w języku polskim i aby uczyć je języka 
ojczystego. A  księża centrowi nie chcą przyspo«

■ sabiać dzieci polskich do pierwszej Komunji św. 
w języku ojczystym.

Zmusza się ks. wikarych Poiaków dc używa«- 
nia języka obcego w nauce, chociaż im sto razy 
milej i łatwiej polskim dzieciom po polsku na« 
uke udzielać. Męczą się niepotrzebnie i księża 
wikarzy i dziatwa z wielką szkodą dla nauki.

Niechże księża centrowi wspomniany numer 
„Westpreusserki“ czytają raz, drugi i dziesiąty
1 nareszcie otworzą polskiemu językowi zawarte 
dotychczas bramy naszych' kościołów, bo dla 
wszystkich w nich miejsce, nawet w Starym Szot« 
landzie.

Kozie! e p r io w p  w Lęborku, a zbójecka
kampania i  Hagslsbersa jego stróżem,

Do Lęborka sprowadzono kompanję „Grenz« 
schutzu“, by tam strzegła miasta przed rzekomo 

' groźnymi zamiarami Polaków, którzy niby szturm 
mieli przypuścić i niemieckie pludry przetrzepać, 
ażby się kurzyło.

„Grenzschutz“ wyczekiwał całymi tygodniami 
napadu, ale ci głupi Polacy nawet tegp się nie do« 
myśłali, że przybycie ich do Lęborka było bardzo 
upragnione.

Więc „Grenzschutz“ nudził się z bezczynao» 
ści, nie mógł sił swych na głupich Polakach wy« 
próbować, bo ci -niegodziwcy, jakby ,-Grenzschu« 
tzowi“ na złość siedzieli spokojnie w domu i chwa* 
liii Pana Boga, że wojna się skończyła. A  kos»« 
panijka „Grenzschutzu“ nudziła się coraz więcej, 

i kintopy się sprzykrzyły, zawsze te same „Łiebes* 
drama“.

Piwo, to czysta woda, ani się nawet upić nie 
można, choćby machandeł litrami pito. Kiepskie 
czasy mimo zapust, bo i tańcówki przestały wa« 
bić i bawić. Z winy tak niedobrych Polaków nu« 
dy były coraz większe, z nudów zaś człowiek róż« 
ne robi głupstwa.

Grube źaś swawole wyrabiał „grencszuc“ w Łę« 
borku, popełniał sporo uczynków, przeciwnych je« 
go obowiązkom. Potem na słodkie napomnienia pa« 
nów oficerów nie słuchał, z rozkazów śmiał się 
i drwił i tak dalej, aż „Grenzschutz* przypomniał 
sobie, że ma karabiny i zapowiedział, że niemi się 
zabawi, gdy oficerzy będą natrętni i samowolni. 
Karabin to jakoś nie kij i przy zabawie może pu« 
ścić i puknąć tam kogoś. Przecież przy zabawie" 
są żarty wolne, a „Grenzschutzowi“ wszystka 
wolno.

'O d  tych pocisków „Grenzschutzu“ NiemcoHf
w Lęborku włosy na głowie stawały i modlili się: 
wybaw nas Panie od wszelkiej obrony. Prośbę wy«

: słuchano nawet extracugiem. Rotmistrz Wiłach 
; wpadł z Słupska przeto w pociągu z szwadron«*



huzarów, rozbroił straż dworcową „Grenzschu? 
tzu“ na ratuszu i komendanturze. Ogłoszono stan 
oblężenia, są sądy doraźne. Zuchy od „Grenz? 
schutzu“ dali drapaka, ale część ich przyłapano. 
W zięto ich w dwa ognie, bo z Gdańska zwaliła 
im się na kark — extracugiem zbójecka kompa? 
nia z Hagelsbergu, zabrawszy ze sobą artylerję 
i armaty. , .

Ma ona tam tymczasem pozostać. Biedni 
Niemiaszkowie *w Gdańsku. Drżą teraz, bo nuż 
ruszą owe legendowe 50 000 Polaków od Pucka 
do Kościerzyny na Gdańsk?

Kto teraz będzie strzegł miechy z mąką z A? 
meryki dla Polski? A  teraz wykierowali kom? 
panję z Hagelsbergu na stróża kozła w lęborskim 
ogrodzie. Biedaczysko ta kompanja, biedne sztu? 
denciki, wandervogle i jugendwery. Być na 
trzech weselach z jedną........gębą.

Patrząc tak sobie z boku na tę komedję bez 
pieniędzy, którą w Lęborku Niemcy pokazują, 
serdecznie się ubawić można, Niemcy mówią 
„Schadenfreude.“ Widać, że zapusty, bo nie Jes t 
to zabawa i okazja śmiać się do rozpuku? ^Niem? 
cy sprowadzili Niemców. N a kogo? N a Po? 
laków. A  tu Polacy ani rusz i grzeją się przy 
piecu. I stróżował „Grenzschutz“ miasto Lębork, 
a tak dzielnie, aż stróża na stróża przyzwać mu? 
sieli, extracugiem. Pewnie tam w Lęborku teraz 
kozłowi „Grenzschutzowi“ coś różki obetną, by 
dał spokój ogrodowi. My tam nie będziemy 
przeszkadzali, niech Niemcy nawzajem się strze? 
gą i po łbach się walą. Poznają się oni coraz 
lepiej na woni kwiatuszka „Grenzschutzu“, który 
wypielęgnowali. Już zatykają nory. Gdzie druga 
będzie komedja. Wszak są zapusty.

Żołdak „HdmEtschucu“ s rzela 
do 'wizerunku Chrystusa Pana.

„Głos Lubawski“ pisze, że pewien żołdak sto? 
jacy na odwachu przy drodze do Byszwałdu, strze? 
lił w poniedziałek, 10?go lutego pomiędzy l?szą 
a 2?go po południu do wizerunku Chrystusa na 
krzyżu. Kula przeszła przez figurę oraz drzewo. 
Potem jeszcze kilkanaście strzałów puścił w po? 
wietrze.

W sprawie tej prezes lubawskiej powiatowej ra? 
dy Ludowej ks. Proboszcz Majka udał się w śro? 
dę zaraz do majora „Grenzschutzu“ p. Oldenbur? 
ga, któremu przedstawił ten wandalizm żołdaka. 
Pan major przyrzekł zaraz się sprawą tą zająć 
i *tawić tego żołdaka przed sąd Wojenny.

Spodziewać się należy, że bluźniercę i prowo? 
katora ludności polsko ? katolickiej zasłużona ka? 
ra nie minie. Co ci żołdacy z „Grenzschutzu“ 
sobie pozwalają, to już przechodzi wszelkie gra? 
nice. Dziwi nas bardzo, że żołdakom wolno tak 
bez wszystkiego wystrzelać nabój bez zdania ra? 
portu. Przecież na zebranui w Wej marze narze? 
kał hr. Brockdorff, że wydatki na armję i amu? 
aicję są dotąd tak wielkie, jakby się jeszcze woj? 
aa toczyła. N ie dziw, jeżeli żołnierze „Heimat? 
schutzu“ przy każdej sposobności strzelają. Do? 
tąd strzelali na ludzi, a teraz nawet już z Bogiem 
wojują. Brak po prostu słów na potępienie ta? 
kiego postępku. O takiem postępowaniu to na? 
turalnie gazety niemieckie milczą a za to przy la? 
da sposobności wyzywają na Polaków. Dość, że 
u Polaków widza źdźbło, a u siebie nie widzą 
belki.

Ludność polska ma być jeszcze tedy uprzejmą 
wobec takich ludzi, co nasze najświętsze i naj? 
wyższe uczucia zbezczeszczają. Takich łudzi, co 
już z Bogiem zaczynają wojować i w taki okro? 
pny sposób znieważają wizerunek Chrystusa, nie 
możemy tu  ścierpieć.

t r z e s z c z e n ie  koscich katolickiego.
Rzecz niesłychana, a jednak prawdziwa! Ci, 

co z kazalnicy i słuchałnicy czynią powolne na? 
rzędzie polityki, zamykają oczy na wszystko,, co 
po ich myśli.

Inaczej nie ośmieliliby się centrowcy olsztyń? 
scy rozrzucać swych odezw podczas nabożeństwa 
w kościołach tamtejszych.

Działo się w niedzielę, dnia 23 lutego roku 1919 
po narodzeniu Chrystusa Pana.

Gdzież nie, jak w Olsztynie!
Zamilkły organy... Księża rozdzielają Komu? 

nję św. W tem  niecierpliwi agitatorzy rozdziela? 
ją w świątyni i na chórze kartki ulotne w lichej 
pólszczyźnie, jako i niemieckie.

Przybili te paszkwile także na wrotach kościel? 
nych, gdzie je lud oburzony poździerał i pode? 
ptał — jako szatański posiew nienawiści, niego? 
dny miejsca poświęconego.

Podobnież Marcin Luter, niemiecki mnich 
zbuntowany, przed wiekami przytwierdził u wrót 
kościelnych swe urągające prawdzie paszkwile.

Z  spaczonego pogańskim nacjonalizmem ka? 
tolicyzmu niemieckiego do kościoła narodowego 
w Prusach i iuteranizmu — skok nie daleki. '

Oto treść rozdawanych w kościele pism ulot? 
nych:

Obywatele i obywatelki olsztyńskie!
N a wybory do rady miejskiej stara się tak 

zwana „lista polska“ głosy zwabić i pozyskać. 
Nie dajcie się zbałamucić! Kandydatom, na o? 
wej liście stojącym nie chodzi o Wasze powo? 
dzenie, lecz o ich cele wielko ? polskie. Chcą 
Was przeszachrować socjalistom warszawskim.

To jest prawdą! Zobaczcież sobie pierwsze? 
go kandydata! Jest to p. Stanisław Nowakow? 
ski, ten sam, który( zawarł potajemnie przymie? 
rze z socjalistami — ten sam, który nazywa so? 
cjalistów swoimi braćmi — ten sam, któremu 
rada wykonawcza pismem urzędowem doświad? 
czyła, że on i jego koledzy są socjalistami — 
ten sam, który w piśmie do niższego komisa? 
rjatu  polskiego w Gdańsku o tem mówi, że re? 
ligji, wiary katolickiej, tu na W arm ji używa 
tylko jako płaszczu, aby Was złapie w sieci 
wielko ? polskie, — ten sam, który w „Gazecie 
Ols: tyńskiej“ Sakramentu pokuty św. używa, a? 
by kapłanów katolickich wystawić na pogardę.

Tej liście polskiej, na której pierwszem 
miejscu stoi taki człowiek, nie może i nie po? 
winien żaden katolicki mężozyzna, żadna ka? 
tolicka (czytaj centrowa) kobieta ani dziewczy? 
na głosu swego oddać.

Dla Was tylko jest jedyna partja, na któ? 
rej liście stoją Wasi koledzy robotnicy, Wasi 
przyjaciele, partja, która zawsze (?) i wszę? 
dzie (?) Wasze prawo co do mowy ojczystej 
broniła i nadal bronić będzie, chrześcijańska 
partja ludowa.
Tyle jest słów szatańskiego posiewu nienawi? 

ści w kościele katolickim, wbrew słowom Zba? 
wiciela: „Miłujcie nieprzyjaciół waszych!“

„Gazeta Olsztyńska.“

rze«lal . Jit . za
Zawieszenie broni Niemców z Polską.

Z wiarogodnych źródeł dowiadujemy się, iż 
między Polską a Niemcami zawarto zawieszenie 
broni. Linję działową tworzą stanowiska przez 
wojska niemieckie zajęte.

Bitwy Polaków z Bolszewikami.
Według doniesień polskiego oficera admini? 

stracyjnego z Grodna zajął polski oddział Dą? 
browskiego Słonin. Z opowiadań mieszkańców 
wynika, iż bolszewicy 25 ? go lutego zostali przez 
Polaków pobici. N a zachód od Pirschale i na 
wschód od Schrunden potyczki patrolek.

W yrok śmierci dla Niemców.
Około 130 miljardów marek odszkodowa? 

nia wojennego. Z  Paryża dowiadujemy się, iż 
komisja zajmująca się ustaleniem odszkodowania 
wojennego w Paryżu pracę swą zakończyła. Rze? 
czoznawcy uznali konieczność zapłacenia 25 do 
50 miljardów polarów. Liczba ostateczna wyno? 
siłaby około 30 miljardów dolarów. 5 miljardów 
mają być natychmiast zapłacone. Reszta podzie? 
łona zostanie na dłuższe lata i oprocentowana 
przez państwa centralne. _

Z Paryża donoszą, iż Francja nie zamierza ża? 
dnych przywłaszczeń. Pewnem jest jednakże, że 
obsadzenie kraju niemieckiego przez wojska 
sprzymierzone przez lata trwać będzie i to ja? 
ko zakład na płacenie Niemcom nałożonych od? 
szkodowań, które rocznie płacone być mają.

Ponieważ Niemcy takich sum płacić nie są w 
stanie, więc znaczyłoby to obsadzenie niemiec? 
kiego kraju na czas nieprzewidziany.

Stan zdrowia Clemenceau’®.
Prezydent ministrów Clemenceau po raz 

pierwszy opuścił mieszkanie. Liczny tłum powi? 
tał go przed domem radośnie. Boucharodon przy? 
jął w piątek zeznanie Cłemenceaua. Prezydent 
ministrów mniema, iż otrzymał i drugą kulę, gdyż 
odczuwał mocny a nader dotkliwy ból w okolicy 
nerek. Napastnika zauważył dopiero później.
Prawdopodobny koniec konferencji pokojowej.

Według pism szwajcarskich oświadczył prezy? 
dent Wilson, iż 15 marca przybędzie do Europy, 
a w czerwcu do Ameryki powróci. Z  tego wnio? 
skować można, że konferencja pokojowa do te? 
go czasu ukończona będzie.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na niedzielę, 2 marca: 

Symplicjusza Papieża.
Słońca wschód o g. 6 49, zach. o g. 5 37. 
Księżyca wschód o g. 618, zach. o g. 6 7,

Gdańsk. Przekształcenie wydziału wykon&w? 
czego chciano, jak wiadomo, uchwalić na konfe? 
rencji rad robotniczych Prus Zachodnich w dniu 
2 ? go marca. Na nowy wczoraj ogłoszony tele? 
gram ministra Noskego z dnia 25 b. m. uważa 
wydział wykonawczy to przekształcenia jako 
sprawę, która załatwi się między rządem a wy? 
działem wykonawczym. W każdym razie nie 
przyjmie się do wydziału członków z obozu oby? 
watelskiego. Ponieważ przez ów telegram Noske? 
go stan rzeczy zupełnie inaczej wygląda, dlatjego 
odmówiono posiedzenie wielkiej rady żołnierzy 
Gdańska, które miało odbyć się w czwartek wie?
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a ■ b i b  a  m a

es

■ f r ?  ■

pHrw]
B i  '

OPOWIADANIE 
w trzech częściach 

praez i. I. KRASZEWSKIEGO.

■ ■I o
i ą 

I m ra a 
1 B"~B"

(Ciąg daŁsay.j
Ledwie się drzwi zh nim zamknęły i piękna 

pani jeszcze stała w miejscu, w którem ją porzu? 
cił, gdy przebojem prawie wpadł Salviani do po? 
koju.

— Przepraszam pana —  odezwała się suro?, 
wo hrabina — ale ja nikogo nie przyjmuję.

— Przepraszam panią — odparł Włoch widocz? 
ode rozogniony — ale pani mnie przyjąć musisz!

— Co to jest? — z dumą spytała hrabina.
— Ale pani się łatwo domyślisz... ja nie mo? 

tą  tak pozostać, ja chcę coś wiedzieć!
— Cóż pan chcesz wiedzieć?
— Ja panią kocham! — zawołał z ruchem pra? 

wdziwie teatralnym, i padając na jedno kolano, 
widocznie z przypomnienia sceny, którą w ja? 
kiejś odgrywał operze... ja porzuciłem ojczyznę, 
kontrakt z dyrekcją, nadzieje zamówienia do Pa? 
ryża... wszystkich, i wszystko i przywlokłem 
się tu.

— Alem ja pana nie wzywała!
Oczy twoje mówiły mi, pani...
Trzeba się było spytać ust o wytłomacze?

nie oczów mowy, której pan nie rozumiesz — ru? 
szając ramionami odezwała się zimno hrabina — 
podobał mi się śpiew pana, lubiłam jego towa? 
rzystwo, ale mu nie dałam prawa do żadnych 
przesadnych nadziei!

Salviani wstał z posadzki rozogniony gnie?' 
w em .. .

— Więc chcesz — rzekł — żebym sobie ży? 
cie odebrał?!

Bulska rozśmiała się, tak jej złego aktora przy? 
pomniał.

— Pan mnie nie znasz.. .  to żadnego na mnie 
nie robi wrażenia, pożałuję, że świat mieć będzie 
mniej jednego tenora.. .  ale.. .

— Ale, ja panią kocham, chcę jej życie po? 
święcić!

— Aleś pan ©szalał — cofając się zawołała 
Bulska — proszę mi scen nie robić, bo będę mu? 
siała ludzi moich zawołać...

Włoch na te słowa zbladł straszliwie, zżółkł, 
usta mu się zatrzęsły, i hrabina pomiarkowała, 
że ten gwałtowny temperament grozić jej może 
niebezpieczeństwem, bo zdawało się, że wściekle 
chciał się rzucić na nią...

Salviani miał sztylet, po który sięgnął machi? 
nalnie, czy na swoją pierś chcąc nim cios wy? 
mierzyć* czy zagrozić hrabinie, gdy ona zręcz? 
nie pociągnęła za taśmę dzwonka wiszącą u ko? 
mina, i kamerdyner wpadł do pokoju.

Na widok niespodzianego świadka, śpiewak 
wziął za kapelusz, obawiając się by go za drzwi 
nie wyrzucono, i żywo wysunął się z pokojów.

— Uważa di .¡ii — odezwała się hrabina 
| — nie przyjmować go więcej.

— Rozumiem pani, nigdy?
— N igdy.. .
Kamerdyner poszedł w ślad za Włochem, a o? 

na rzuciła się na kanapę. Scena ta nie byłaby 
ją tak bardzo przejęła, bo tych rozpaczy miło? 
snych napatrzyła się dosyć w życiu, ale połączo? 
na z wiadomością o mężu, ciągnąc za sobą nowe? 
go nieprzyjaciela i nowe potwarze zapewne, gro? 
ziła hrabinie kto wie jakiemi nieprzyjemnością? 
mi. Włoch był zdolny stać na ulicy i robić jej 
przykrości, pan Bulski mógł go sobie wziąć w  po* 
moc, trzeba było temu zapobiedz.

A! to szkaradne! to nieznośno życie takte! 
— zawołała zniecierpliwiona... — i myśl nowa 
przedstawiła jej ciszę Borowej i szczęści« taili? 
tejsze. Hrabina westchnęła.

Nie dumałą jednak długo, bo Włoch ten ją 
przestraszał. Musiała znowu posłać po jodynego 
teraz obrońcę swojego Dahlberga.

—• Mielski — zawołała do wchodzącego Id*? 
merdynera — idź mi poszukaj hrabiego, który za? 
pomniał tu papierów. Mam mu jeszcze coś po? 
wiedzieć, niech się na chwilę pofatyguje do mnie. 
Znajdziesz go jeśli nie w domu, to w resum o...

Szczęściem powóz hrabiego stał gdzieś w uli? 
cy i Mielski w pół godziny go przyprowadził.

— Wystaw sobie — wybiegając z uśmiechom 
—- zawołała Dorota... miałam Scenę z Salvia? 
nim ... oszalał! wyobrazi! »obie żem go kochać 
powinna, że dla mnie o. przyjechał, chciał się tu 
zabijać! War jat, powiać", m c i.. .  Boję się, żeby 
wyprowadzony z mojego :> nut nie chciał się ra? 
zem z Bulskim mścić na r,om , Ni« będę mogła 
wyjechać na ulicę. Z> z nim hrabio co cho«*z.



ozorem. Zarówno odmówiono posiedzenie rad 
robotniczych Prus Zachodnich, które w niedziel 
ię odbyć się miało.

— 14 i letnia córka nieiąkiegoś Fillbrandta 
mieszkającego przy ulicy Schichaua próbowała 
nanieeić ogień i dolała nafty, aby się lepiej pa* 
liło. Natychmiast wybuchł wielki płomień, bań* 
ka do nafty eksplodowała a dziewczyna bardzo 
popaloną została. Odwieziono ją zaraz do lecz* 
nicy miejskiej, gdzie o jej wyzdrowieniu bardzo 
powątpiewają.

— Dobry połów udał się w czwartek policji 
kryminalnej, która w jednym z tutejszych hote» 
lów aresztowała dwóch z niebezpiecznych rąbu* 
siów i to B. Siekerta z Prinzental przy Bydgosz» 
czy i O. Prieshorn z Biskupca. Obaj ukradli w 
lutym w Zalnie właścicielowi Nowakowi i ober* 
żyście Neumannowi 4500 marek, grożąc rewo!» 
werem. Szukała ich prokuratorja w Chojnicach. 
Aresztowani, których już odstawiono do więzienia 
sądowego, zamierzali widocznie przełożyć swe 
działania do Gdańska, gdyż znaleziono u nich ró» 
żne sprzęty do włamania najnowszej konstrukcji.

Chojnice. Życie postradał przez nieostrożne 
obchodzenie się z bronią żołnierz Patzke. Wraz 
z towarzyszem swoim Heskiem bawił się bronią, 
która nagle wystrzeliła. Pbdczas gdy Patzke na 
miejscu ducha wyzionął, odniósł Heske ciężkie 
rany.

Radzyń. W  niedzielę, dnia 23 b. m. zwołano 
tutaj wiec w celu założenia filji Zjednoczenia Za? 
wodowego Polskiego. W iec zagaił miejscowy or» 
ganista p. Kostka i w krótkich słowach objaśnił 
cel zwołanego wieca. W szyscy zebrani domagali 
się przystąpienia do Zjednoczenia. N a razie wy» 
brano Zarząd, w którego skład weszli pp.: Ha» 
ga i Rombałski Jan, obaj z Radzyna, i Matuszew» 
ski z Czeczewa. W  krótkim czasie zwołany zo» 
stanie drugi wiec w celu zapisywania członków 
i omówienia spraw robtniczych. Niechaj wszys» 
cy okoliczni robtnicy przystąpią do Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, gdyż tam tylko znajdą 
sprawiedliwą obronę swych interesów. To też 
każdy robotnik dlaxwłasrsego dobra powinien być 
członkiem Zjedn. Zaw. Polskiego.

Śliwice. W  niedzielę, dnia 16»go lutego od» 
był się u nas teatr amatorski. Odegrano: „Bur» 
sztyny. Kasi“ i „Cudowne leki“. Obie sztuki 
świetnie się przedstawiały. W szyscy amatorzy 
oddali swe role znakomicie, to też publiczność 
nie szczędziła im oklasków. Sala bankowa, na 
której się przedstawienie odbyło, była zupełnie 
zapełnioną.

Szczecin. W  czwartek przybył tu angielski 
krążownik Danae, wraz z francuskim krążowni# 
kiem torpedowcem. Podpadło, że zastępców 
państw sprzymierzonych interesowały mniej okrę» 
ty  frachtowe, które wchodzą w rachubę dla trans» 
portów żywnościowych, niż parowce osobowe 
Berlin, Freyn i Ruegen, które Anglikom do ja» 
zdy ftiiędzy Calais i Dover dla transportu woj» 
ska angielskiego osobliwie odpowiedniemi się być 
zdają. Można więc z tem liczyć, że gdy An» 
glicy te okręty obłożą aresztem, związek mię» 
dzy Rug ją i Kopenhagą przez wojnę przerwany 
i w tym lecie nie przyjdzie do skutku. Żegluga 
aa Odrze w kilku dniach znów rozpoczęta być 
może. Także i węgle górnośląskie w krótkim cza» 
sła drogą wodną transportować będzie można.

Strejk kolejowy w Magdeburgu. Robotnicy 
warsztatów i kolei dworca państwowego złożyli 
w środę w południe pracę, wskutek czego ruch 
kolejowy bardzo ucierpiał.

— A to licha warta sprawa-..  człowiek dziw» 
sd* gwałtowny; no ale jakże to mam kończyć?

— Tak ci się podoba, byłeś go wyprawił stąd...
— Włoszysko gołe...
— Daj mu pieniędzy, a uwolń od niego...

Na wiele mi dajesz pozwolenie?—
— Nie rachuję.., gdy- kupię spokojność — 

rób co chcesz, powtarzam, użyj jakiego chcesz 
środka, a jeśliś mój przyjaciel, wypraw go.

Hrabia Tytus potarł głowę, trochę się zmar» 
»Koarył, i szybko wyruszył gonić za zrozpaczonym 
taaorem.

Nieźle mu się jednak udało, i za tysiąc rubli, 
taoicj grzyba, pozbyć się Salvianiego, który się 
zawinął i wyjechał do Paryża, opatrzony listem 
poleconym w dodatku. . . .

Hrabina westchnęła wyciągając piękną rączkę 
do Dahlberga, gdy jej o tem oznajmywał.

Kogoż pani użyjesz — spytał * żeby tak 
kiedyś mnie się pozbyć?

— A! kto mi się nawinie! — uśmiechnęła się 
Bulska... — jak mi bardzo dokuczysz...

Tymczasem na miejsce Salvianiego, nowi przy* 
bywali wielbiciele, i zdawało się, że im dziwniej 
i straszliwiej mówiono o niej, tem ciekawszy 
tłum  ją otaczał...

Wpośród tych natrętnych, niekiedy nawet pa» 
nów, z których każdy ubolewając nad sąsiadem 
lepszego od niego losu wyglądał — niepospolitą 
grai rolę, śmiesznością swej namiętności mło< 
dziuchnei i niedoświadczonej, pan Karol...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Osobiste. Ponieważ mego brata Gracza, we» 
terynarza z Lęborka uwięziono a wszelka kores»' 
pondencja tak urzędowa jak i prywatna przecho» 
dzi przez kontrolę sądu śledczego, przeto uprą» 
sza się nic nie przesyłać pod jego adresem.

Alfons Gracz.
Podróże koncertowe w statku napowietrznym. 

W  Berlinie opowiadają sobie, że Claire Dux nie» 
dawno na próbę jechała statkiem napowietrznym 
do Magdeburga. W  przyszłości zamierza bowiem 
wszelkie podróże koncertowe urządzać w ten spo» 
sób, gdyż podróż pierwsza zupełnie ją zadowoli» 
ła. Nasamprzód pojedzie do Wrocławia, a pó» 
źniej do innych miejscowości.

Bawarja a wojna gburów. Monachium znaj du» 
je się czasowo jeszcze w ręku Spartakusów, któ» 
rych liczba na całą Bawarję wynosi około 3000. 
Z  tych przypada połową na miasta główne. W 
czwartek wybuchły nowe rozruchy. Szkoły mu» 
siano zamknąć. Spartakusi chcieli wymusić od 
kongresu rad wywołanie republiki rad. Gburzy 
bawarscy nie chcą o prądzie bolszewickim nic 
wiedzieć. Zamiar nie udzielać Spartakusom wię» 
cej żywności okazuje się coraz donośniejszym. 
Zamknięcie potrwać ma tak długo, ąż proklamo» 
wany będzie znów rząd uporządkowany w Ba» 
warj i. /

Przeszło 10 200 członków przystąpiło w stycz» 
niu do obrotu czekami pocztowymi, wobec cze» 
go na końcu -miesiąca było 268000 kont czeko» 
wych. Obrót wynosił 11,392 miliardów marek, 
z tych 8,354 miliardów marek lub 73,3 od sta 
przepisano ź jednego konta na drugie, a więc 
przekazem bez pieniędzy. Średnia należytość 
przekroczyła w styczniu po raz pierwszy miljard 
marek, wynosząc 1147 mil jonów marek. Korzy» 
ści z przepisywania, które nić nie kosztuje, przy» 
śpieszają przystąpienie nowych członków. V/ sa= 
mym ostatnim tygodniu przystąpiło 2700. Formu» 
larze do rozpoczęcia używania czeków poczto» 
wych otrzymać można na każde j poczcie.

r * 7 u c f u /

odbędą się;
Gdańsk. Zebranie Tow. byłych żołnierzy Pola» 

ków „Zgoda“ odbędzie się w niedzielę, dnia 
2 »go marca o godz. 3 po południu w lokalu 
druha Kubickiego, Am brausenden Wasser 5. 
O liczny udział prosi Zarząd.

Gdańsk. W  poniedziałek, dnia 3»go marca o go» 
dżinie 6 i pół w lokalu „Abstinentenhaus“ 
Breitgasse 83 odbędzie się zebranie zarządów 
Towarzystw jako też wybranych mężów za» 
ufania w sprawie wyborów do rad miejskich; 
o liczny udział prosi

Komitet wyborczy z Rady Ludowej.
Gdańsk. Towarzystwo „Jedność“ odbędzie swe 

zebranie w poniedziałek, dnia 3 marca o godz. 
8 »mej wieczorem w lokalu „Abstinentenhaus“, 
Breitgasse 83. Szanownych członków i gości 
uprasza się, aby jak najliczniej na zebranie 
przybyli. Zarząd.

Wrzeszcz. Zebranie Tow. ludowego „Gwiazda“ 
odbędzie się w przyszłą niedzielę, t, j. 2 »go 
mąrca o godz. 4»tej po południu na sali w 
Kieinhammerparku. O liczny udział prosi

Zarząd,
Stary Szotland. Towarzystwo Ludowe pod opie» 

ką św. Ignacego Lojoli na parafję Staro»Szot* 
landzką odbędzie swoje pierwsze zebranie w 
czwartek, dnia 6 marca rb. punktualnie o godz. 
6»tej wieczorem na sali „Grillenwinkel“ u p- 
Gelz’a. O liczny udział członków — goście mli» 
!e widziani — prosi Zarząd.

: W  Oliwie odbędzie się Walne zebranie Tow. „Je» 
dność“ w niedzielę, dnia 2 »go marca zaraz po 
nabożeństwie w refektarzu. O liczny udział 
Rodaków prosi Zarząd.

i Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.

Zecer maszynowy
( l i n o t y p i s t a )

znajdzie natychmiast zatrudnienie w drukarni
„Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku,

Urabia przedmiejska nr. 49 (V«rstadti*«hergrttb9n).
Biegłej Panience znającej język polski nadarza 

się we Wrzeszczu dobra sposobność wydoskona» 
lenia się

w ikspsdyeji posztewsj, korrespondsncji pisilsj 
i M u k lij oraz pisania oa m«p!»

pod dogodnymi warunkami. Łaskawp  zgłoszenia 
piśmienne do eksp. „Gaz. Gd.“ pod nr. 247.

a  T 375 u l r a
będą w przyszłym  sezenie o wiele droższe, 
ponieważ braknie dowozu z zagranicy a su 

rowców też coraz mniej.
Udało nam się zakupić wielki 

» s a p n ą  n a  j l e p s i y e h

® s  ór i fu te r®
p© fatif h cen »eh,

zalecamy zatem szanownym odbiers«m aby 
już teraz pokryli swe zapotrzebowanie na 

a  przyszły sezon.
Skład nasz jest nadzwyczaj bogato 

opatrzony i polecamy szczególnie

IGO g;rn!turów i  lis* Ahs^i

IGO g T n l u i o *  z lisa krzyżnego

g a rn itu ry  z japońskich nurków, Koliński, 
kun i skunsów, czerwonych i srabnych lisów

po nadzwyczaj tanich cenach
U prasza się o obejrzenie bez przym usu 
kupna Towaru na okaz się nie wysyła za 

to zwraca się podróż do Jdańska

PbżjczSę wojsau przyjmujemy w sals! 
wysokości jako zapłat;.

Mmi Putou!

V ,

Gdańsk, ulica Szaraka
nr. 121 I  piętro,

trans

Zakład instalacyjny
jedyny polski w Gdańsku

w y k o n u j«  j

ś w ia tło  gazowe i elektryczne,

Iz a k ł a d y kanalizacyjne, wo­
dociągi i centralne ogrzewanie.

T. G ro b e ł s k i ,  Pog^enpfuhl 83
inżynier.

»- -
S k ł a d a j c i e  o s m s f f e o ś c !

Nb*»ła*t

feewo Rarain íNm w



Bilanz pro 1918.
| Aktiva | Passiva

Reservefonds 3 901
Spezialreserve 10 607,87
Geschäftsanteile 7 636,95
Depositen 1 469 982,37
Banken 95 180,31
Actien 13,"00, -
Prozesskosten 729,05
Wechseln 1 028 281,07
Hypotheken 151 000,—
Barbestand 122 880,51
Conto corrente 85 562,81
Postscheckkonto 81,30
Zur Dispos. d. Generalversamml. 4 536,86

7 I L 496 Ü65,05 1496 665,05
Mitgliederzahl:

Polak, knwater, m . i i i t  za­
raz d b r e  satratilaiwaie aa  
‘ięl?s?ym »a;'»tk* paiskiia 

w b!isk> óei Gdańska.
Zgłoszenia z bliawzyini wa 

rankam i pod mr. 248 d > eksp. 
G»zety Gdańskiej

Auf das Jahr 1918 gingen über 
im Jahre 1918 sind beigetreten

Stimm»
nn Jahre 1918 sind ausgeschieden
Auf das Jahr 1919 gehen über

145
6

15!
3 

748.
Zoppot, den 25. Februar 1919,

B a n k  L u d o w y  —  V  » Iksbank.
E lugetragan« U «■ ■ .h f t  m : pR k«K «ii;i<ist;r I I , ffp lilA

Fr. v. Tempski. L. Schulz. J. Szczepański.

Walne zebranie
podpisanej spółki odbędzie się

w śiorę dnia 2 go mar, 131§ 
o gida, 1-ej po pfiłudrru

w lokalu bankowym w Staniszewie: 
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie kasowe za 1918.
2. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokwitować 

nia Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
3. Podział zysku.
4. W ybór 3 członków Rady Nadzorczej.
5. Wolne wnioski.
Sprawozdanie kasowe na rok 1918 jest wy W 

żonę w lokalu kasowym.
Staniszewo, dnia 1 marca 1919.

B A N K  L U D O W Y
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter 

Haftpflicht.
R A D A  N A D Z O R C Z A :

Stromski.

Wsieik e
f f . h  ł  m

U . H  !Ü U i l l

wielkfttai 3--*8 » ¿ r *  w j>«- 
■>vie*ie Sian>i*'ardsk>M, wsry 
»jm  i H snw y* k* weste- 
rzem iäo sji *«daai®.

Zgisseenifi, pod mr, 2H d© 
Eksp. G»iaty G«lsń»ki#j

lubf«;Pessateję £> u

m s s z y s y
su t| d sljffn !i torfa,

Zgłoszeni» pod nie. 255 
do Eksp Gaz. Gdańskiej,

Poleoam Sxa». F»blU®ae-
ści «10 j

warsztat k ra iM k i.
W y kon > wsseHve pr**e
krawiecką, t«k męską jÄ®
i dir a* ■*{.

Kinn
SOAŃSu, Schüssel datom 27.

?  -'S , ■
itfiS

I m y i '

IC. w C 2 ¥  ß  S

Rf- hsi-f.Blwrg 13 H.

S  ; > < - 4  *\'-

iyby

T r z e w i k i
Trzewiki domawe, (n: öyeia w f k « ) ,  
trwale wykonan i ,  ćzU k i zpraidziw sj skury
P° T? m k „ '• * ł»*r 9 PV£f  p ra -w l« *L> .-stawa tylk# za po rz- dnAr; aadeałanjem n*leiv 

u T W JA2.1“ B esocdobama się t-waru ręezymi ż» ehętny > Obiór towaru i zwrot wplaco yok piunlad, v 
Uprasza się o podanie dokładnego adresu i n aI eru trzewików.

Schuhw ren-Fabrik Mlmbach
(Rhefnęfch)

i płacę na wyższo ceny
S s k s s ö ia i* ^ ,  

Sierakowice. SlertöswitZ W Pr

üptu-vp'» do ma, m ająe.i 
aaw i snntf p-sssakaję 

as i«j*oe. jitic#
i, i z \ m

,!H !»ó I* 4  B i  ż/gimutr 
m pi«i ar. sm Ao fikaj». 

(Fak-i- (PlK.i-iiJkifj.

fmta.

s
4 #

(p/^nlJJJliy t a C i W l
zaraz 

&dw katW ,
„  i  s k f j

Gd.ań sk, ilaadfet-at®© tg f.

Tüisalca
sic* zo ryw an ia

(KaahijWSjfeł)
p«d gwarancją czyst a s s s -  
iin f ¡tat 15 sak.

Wtteisą u k m

i©  f s e in s i l a
do d'ugioh i kritkii h faje' 
w paszkach. 1 0 gramowych 
po 8,7® m k. Wys łka aa'z a'
• łezką tową. Za poprzed­
ni- m aadeslatuoin naieżyt 
nośii przesyłka franko.

■ B«
Gd. óek, Fraaeaga»r.e43 III.

y r r a d z t n i e

B I U R O W E
peaimkWję -v e.-.’a kupna,
S id Ą f. B . S  u d a

Gr. Wfellweberga .ae 22 M.

ma uh spmfdMWi

Patii Ü37iaäi
Sf uhm Westfwy
Po t/TOk liji* »ią
'al& LU Li: > n a

I y 1) dUtezp-imm ww
¿'utere-.fi w Gdań kn, No­
wy»» por i« lub Sopotach, 
pney wpłacie «a. I«l.OO ma­
rek Ofert. npr. się • Eksp.
Gaz. Gdańe!*<M>j* ped ar 218.

JSzsśoiu czBlaünitew
sz«nni8kieift

tarpbotk od sztuki, także pla 
cę tygoduio.wń, na stał,, pra
pę pó6Ż'-:i»Rje

«I. $&<*Biirih, 
SOPOT, fvliee 8 saarkt 13

ia o k  Ludów/
X V  C ł i m i e l  a i ©

mMtm

wypożycza też' pieniądze na 1 hipoteki po 
5»/0 i przyjmuje takowe płacąe 

p o d ł u g  u g o 4 y.
Zarazem prosimy -

na czas odnawiać weksle.
Go-Jziny biurowa od godziny 8 —1.

Ka. Prsfe. Sadewskl. i. Wisiieren#, l  Reisser.

Ö .Ü

tsf- %■(* ' *;'5ni ■ mmm
Tei. 229. w Wejfierowia, t.i. 229.
Prz> jmjjemy oszczędności i udzie­
lamy pożyczek. Regulujemy hipo­
teki Otwieramy rachunki bieżące 
i uskuteczniamy wypłaty zamiej­
scowe. Pośredniczy my w żaku pnie 
i sprzedaży papierów wartościo­
wych (iantbryfó v). Inkasujemy 
weksle i czeki Zamieniamy kupo­

ny i pieniądze zagraniczne.
AAr®a: {?&»*> ^ asitń b K k l E G m u H 

in  M eastad t Wir 
Pełitswa ioots sztkowt w Gda« ku ar. 4492,

m V Z i

44MMWMM 0

Osisidiilam się jako

a d w o k a t
p zy tuiejstym sądź e Badziemiaśakim 
K W ID LY M , w lutym 1919,

Ir. iś Wiśniewski,
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Z dni*a 1 aars* rezpeezynai
81K ^ R S

dl* osób chcą® "eh się
gruntowni! wyaczjć jązyks piski .p.

B« P o l s  m i* ”?«*, nauf-zvci l< a  eg zam -
H o l. gitn» 29 U l

fft  W . *?.
Unsere Anordnung vom 31. Dezember 191 

v ird  zu Unrecht dahin ausgelegt, dass durch 
ade Einschränkungen aufgehoben seien, also dt 
hh- i del mit Vieh wieder völlig frei ist. Di« 
tri: nicht zu. Die zur Zeit gültigen Best»
n ...- er, sind nachstehend kurz zusammengera 

I. Schlachtvieh.
Schlachtvieh jeder A rt (Rinder einschlie

Sich Büffel, Kälber, Schafe und Schweine) d ir f  
firn; sa  die mit einer Ausweiskarte des Wests
preußischen Viehhsndelsverbandes versehe= 
neu Personen oder Stellern (Genossenschaften 
usvr.) verkauft und von solchen Person«» 
oder Stellen gekauft werden. Die Käufer
sind verpflichtet, über jeden Schlachtviehs»? 
kauf eine — auch vom Verkäufer mit unter* 
zeichnete Ankaufsanzeige dem Viehhandei«* 
verband zu erstatten, und dem Verkäufer «i* 
nen Durchschlag dieser Ankaufsanzeige aus* 
zuhändigen. Damit kann der Verkäufer aueh 
dem Kommunalverband gegenüber nachwei* 
sen, wieweit er seiner Verpflichtung zur Afe= 
lieferung von Schlachtvieh nachgekommo« 
ist. W er nicht freiwillig die durch den Korn* 
smmalverband umgelegten Mengen abliefert, 
hat Enteignung der Tiere zu gewärtigen.

II. Zucht* und Nutzvieh.
1.) Der Handel mit Zucht* und Nuzvieh ist .nur 

den mit einer Ausweiskarte des Westpreus* 
sischen Viehhandelsvcrbandes versehenen^ 
Händlern oder Genossenschaften gestattet, 
a.) Soweit es sich um Ankäufe von Rind«$n 

einschl. Büffeln, Kälbern und Schwein»», 
letztere im Stückgewicht bis 25 kg. k»*»* 
delt, ist jeder Verkauf an Besitzer in n e r/j  
halb des Kreises durch den Leiter des 1 
Kommunalvefbandes (in Landkreisen * 
durch den Landrat, in Stadtkreisen slurek 
den Magistrat) zu genehmigen,

b.) Soweit innerhalb des Kreises ein VersaacL| 
mit der Bahn in Frage kdmjm, ist dis Q s *
nehmigung der Provinziaifle^listelle 
die Provinz V/estpreussfcn iiaShzuBuehen., ■ 

c.) Beim Verkauf an Abnehmer in anderen ■ 
Kreisen oder anderen Provinzen sowie 
beim Verkauf von Schafvieh jeder A rtt j
sowie Schweinen, im Stückgewicht übe:." 
25 kg ist stets die Genehmigung der Pf®* '• 
vinzialflcischstelle für die Provinz W®üt* 
preussen nachzusuchen.

d. ) Ueber sämtliche Ankäufe hat der Käufer
Abschrift einer auch vom 5/erkäufer uii* 
terzcichneten A.nkaufsanzei|e, die® sofo 1 
nach dem Kaufabschluss dem Verkäu 
fer Abschrift dem für den Krtfis zu 
ständigen Vertrauensmann aüszühäadi 
gen  ̂ ist, zu übergeben, damit de:, 
Viehhalter dem Kommunalverband je d e / 
zeit die Veränderungen in seinen® Vieh 
bestand nac-hweisen kann.

2.) Auch der nicht gewerbsmässige Ankauf von 
Zucht* und Nutzvieh seitens des Landwirts 
oder Master# für den eigenen Bedarf imter» 
liegt
a. ) der Genehmigungspflicht des Leiter» de»

Kordmimalverbapdes (in Landkreisen d» 
Landrats, in Stadtkreisen des Magistrats^ 
wenn es sich um Verkäufe von Risdern 
einschl. Büffeln, Kälbern, Schafen un 
Schweinen, letztere im Stückgewicht bis 
25 kg handelt und die Tiere innerhalb « s  
Kreises, in dem sie angekauft sind, v«r* 
bleiben und sofern kein Bahnversajwi in 
Frage Jcdmmt.

b. ) Der Genehmigung der Prowinziälflei»*ia*.
stelle für die Provinz V/estpreussen, so*1 
fern ein Bahnversand in Frage koasant 
oder die Tiere in einen anderen Krebs a«*s* 
geführt werden sollen.

e. ) Der Verkauf von Schafvieh jeder A rt fe*
wie von Schweinen im Stückgewicht über 
25 kg unterliegt in allen Fällen- der Ge&®B* 
migung der Provinzialflcischstelle.

Die Schlachtviehanffeferungen sindi in 
den letzten Wochen sehr zurückgegaagen.
Äs konnte infolge geringer Anlieferungen 
in einzelnen Städten der Provinz di© den 
Versorgungsberechtigten zustehende Wo* 
chenmenge nicht voll geliefert werde».

Wir fordern alle Tierhalter auf, jedes 
irgend entbehrliche Schlachtvieh de» Auf* 
käufern des Westpreussischen V ietoanr 
delsverbandes zu  verkaufen, damit «̂ ie 
Fleischvertorgiing der Bevölkerung ateht 
stockt.

D a n z i g ,  den 15. Februar 1919.
Provinzial * Fleischsteile 

für die Provina Weatpress«*».
Der Beauftragte des Vollzugsausschuss»«

des Arbeiter* und Soldatchrnie».'


